
Cienka  linia  między
oryginałem  a  naśladownictwem
– tropienie autentyczności i
autorstwa dzieł sztuki

Jak pokazuje historia malarstwa, los niejednego obrazu się
odmienił.  Czasami  rozpoznaje  się  charakterystyczny  styl
jakiegoś mistrza na obrazie trzymanym na zapleczu. Może tam
trafić  nawet  ze  ścian  prestiżowych  galerii,  gdy  eksperci
uznają, że nie jest autentycznym dziełem sławnego malarza.
Tak stało się z pewnym obrazem z oksfordzkiego muzeum.

Przy  okazji  wystawy  „Młody  Rembrandt”  w  Ashmolean  Museum
przebadano  obraz  „Głowa  brodatego  mężczyzny”.  Wszystko
wskazuje  na  to,  że  pochodzi  on
z  warsztatu  Rembrandta  i  niewykluczone,  że  studium  jest
autorstwa  samego  mistrza.  Rozmawiamy  o  nim  z  dr  Grażyną
Bastek, kustoszką malarstwa w Muzeum Narodowym w Warszawie,
której zainteresowania badawcze koncentrują się wokół technik
malarskich dawnych mistrzów. Pytamy też, do czego w badaniach
dzieł  przydają  się  nowoczesne  narzędzia  technologiczne?
I czy „oko” znawcy sztuki odeszło już do lamusa?

Trzy obrazy z jednego dębu
W  1951  roku  niewielki  obrazek,  mierzący  16×13  cm,  „Głowa
brodatego  mężczyzny”  został  przekazany  do  Ashmolean  Museum
w Oksfordzie przez Percy’ego Moore’a Turnera, który handlował
dziełami sztuki. Na odwrocie deski widniała adnotacja aukcyjna
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z 1777 roku oraz informacja, że jego autorem jest Rembrandt.
W  1981  roku  Rembrandt  Research  Project  uznał  jednak,
że autorem „Głowy brodatego mężczyzny” nie jest słynny mistrz,
a obraz zamknięto na niemal 40 lat w magazynie.

Rembrandt  van  Rijn  „Głowa  brodatego  mężczyzny”  (Manner  of
Rembrandt – The Yorck Project, 2002, „10.000 Meisterwerke der
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Malerei”, DVD-ROM, dystrybuowany przez DIRECTMEDIA Publishing
GmbH, ISBN: 3936122202 / domena publiczna)
Dr Grażyna Bastek podaje, że powstały w 1968 roku Rembrandt
Research  Project  od  ponad  50  lat  bada  obrazy  Rembrandta
znajdujące się w światowych kolekcjach. Celem przedsięwzięcia
„jest  stworzenie  nowego  korpusu  dzieł  Rembrandta,
z którego zostałyby wyeliminowane dziesiątki, jeśli nie setki
obrazów, niesłusznie mu przypisane w ciągu XIX i na początku
XX wieku”.

Jak  tłumaczy:  „Były  to  albo  naśladownictwa,  albo  kopie,
a  nawet  dzieła,  które  powstały  w  XIX  wieku.  W  XIX  wieku
atrybuowano  obrazy  wyłącznie  na  zasadzie  ogólnego,
stylistycznego  podobieństwa,  nie  badano  jeszcze  wówczas
materiałów malarskich. Ambicją Rembrandt Research Project jest
to, by każdy oglądany przez nich obraz był również szczegółowo
przebadany technologicznie”.

Ekspertka zwraca uwagę, że już w latach 80. XX wieku istniało
wiele  metod  badania  obrazów,  których  używa  się  również
obecnie. Jednak „nie każde muzeum było na to stać i nie każde
też  zgadzało  się,  aby  takie  badania  przeprowadzić.
Najwyraźniej w Ashmolean Museum obraz był oglądany w latach
80., ale nie została przeprowadzona dendrochronologia, którą
wykonano teraz. Badanie to już wówczas pokazałoby, że obraz
powstał  około  1630  roku,  bo  dąb,  na  którym  obraz  został
namalowany, ścięto, wedle ostatnich ustaleń, w rejonie Bałtyku
w latach 1618-1628. Potrzeba minimum 2 lata na sezonowanie
drewna, więc deseczka użyta jako podobrazie ‘Głowy brodatego
mężczyzny’ najprawdopodobniej doczekała początku lat 30. XVII
wieku. Peter Klein, który wykonał tę dendrochronologię, już
w latach 80. był uznanym badaczem. Z nieznanych mi powodów
nie  przeprowadzono  wówczas  ekspertyzy.  Mogły  to  być
np.  przyczyny  finansowe  albo  organizacyjne”.

Badania dendrologiczne wykazały, że podobrazia dwóch innych
obrazów  wykonanych  ówcześnie  w  Lejdzie,  w  warsztacie
pracujących wtedy razem Rembrandta i Jana Lievensa, pochodzą
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z tego samego dębu co „Głowa brodatego mężczyzny”. Chodzi
o  przedstawienie  „Andromedy  przykutej  do  skały”,  które
znajduje się w Mauritshuis w Hadze, i malowidło Lievensa,
zwane  „Matką  Rembrandta”,  które  jak  zaznacza  dr  Grażyna
Bastek,  nie  jest  prawdziwym  portretem  matki  artysty,
tylko studium starej kobiety, tzw. tronie, służącym dawnym
malarzom do wypracowywania określonych typów fizjonomicznych
i środków artystycznych.

„Ponieważ podobrazia ‘Andromedy’ Rembrandta, dzieła Lievensa
i  wizerunku  mężczyzny  z  brodą  z  Oksfordu  były  wycięte
z tej samej deski, to jest to rzeczywiście dobry dowód na to,
że obraz powstał w Lejdzie na przełomie lat 20. i 30. XVII
wieku. A w tym czasie Rembrandt dzielił warsztat z Lievensem.
Jeszcze  nie  byli  wielkimi  mistrzami,  nie  mieli  wielkiego
warsztatu, więc trudno przypuszczać, że obraz namalował ktoś
z warsztatu, bo tego warsztatu tak na dobrą sprawę jeszcze
nie było. Obaj malarze byli na dorobku, wynajmowali wspólną
pracownię, razem malowali, używali tych samych desek i innych
materiałów malarskich” – opowiada historyk sztuki.

„Głowa brodatego mężczyzny” w jej ocenie „to nie jest wielkie
dzieło, to nie portret powstały na zamówienie ani ceniony
wówczas obraz historyczny czy mitologiczny. To tzw. tronie.
Staroniderlandzkim  słowem  tronie  określano  studium,  szkic,
chociaż  dosłownie  oznacza  ‘głowę’.  Rembrandt  malował  ich
bardzo dużo na początku kariery, ale też i przez całe swoje
życie. Nie były to wizerunki konkretnych osób, pomyślane jako
portrety. Rembrandt zapewne używał modela do malowania tych
obrazów,  ale  celem  nie  był  portret  tylko  wizerunek
o określonym wyrazie. Studiował emocje, mimikę i wykorzystywał
określone typy ekspresji do stworzenia np. wizerunku kobiety
przy pracy albo starca studiującego księgi. Tronies służyły
więc wypracowaniu określonego typu fizjonomicznego, ale też
efektu artystycznego” – zauważa.

W  ocenie  dr  Bastek  przykładem  może  być  właśnie  „Głowa
brodatego  mężczyzny”.  „Niewielki  obrazek,  niedokończony,  bo



tło jest tylko lekko opracowane, delikatnie pokryte farbą,
to  rodzaj  studium  mężczyzny  z  brodą,  zadumanego,  pełnego
melancholii, typ, który Rembrandt mógł później wykorzystywać
w wielofiguralnych obrazach do przedstawienia reakcji jednego
z bohaterów w bogatej scenie narracyjnej”.

Rozmówczyni  wspomina  powstałe  w  podobnym  czasie  słynne
autoportrety Rembrandta, które w istocie stanowiły tronies,
np. ten z około 1629 roku, który można zobaczyć w Rijksmuseum
i  jego  wersję  znajdującą  się  w  monachijskim  muzeum  Alte
Pinakothek.

„Są to w istocie studium światła przechodzącego przez włosy
ocieniające twarz” – tłumaczy.

„Na końcu łańcucha badawczego zawsze jest znawca”
W  opinii  dr  Bastek:  „Nie  ma  powodu,  aby  odrzucać  obraz
z Ashmolean Museum z twórczości Rembrandta, tylko nie należy
mu przypisywać wyjątkowej rangi, bo nie jest to prestiżowe
zamówienie, portret konkretnej osoby czy złożona kompozycja.
Skoro  powstało  na  deseczce,  która  była  używana  wtedy
w pracowni Rembrandta i Lievensa, to pewnie Rembrandt ten
obrazek  namalował,  tyle  tylko,  że  do  celów  studyjnych,
warsztatowych.  Wierzę,  że  jest  to  bardzo  wczesne  studium
Rembrandta z lat młodości” – mówi.



Jan Lievens, Profil starej kobiety, „Matka Rembrandta” (Jan
Lievens – mam.org/lievens / domena publiczna)
„Wydaje mi się, że nie ma potrzeby w przypadku tego obrazu
wykonywać  dalszych  badań  fizykochemicznych  w  celu
potwierdzenia  atrybucji,  czyli  analizy  materiałów  użytych

https://en.wikipedia.org/wiki/Jan_Lievens
https://en.wikipedia.org/wiki/Jan_Lievens
http://www.mam.org/lievens/images/gallery/large/2846-016.jpg
https://commons.wikimedia.org/w/index.php?curid=7567040


do jego powstania, m.in. składników farb: spoiw, pigmentów
i barwników. Może jedynie z ciekawości badawczej, ale nie dla
potrzeb atrybucyjnych” – uważa dr Bastek.

Według  niej  takie  badanie  „niewiele  by  wyjaśniło,  bo
i  Rembrandt,  i  Lievens  używali  dokładnie  tych  samych
materiałów  –  desek,  płócien,  farb  itd.  Ich  koledzy
na sąsiedniej ulicy też używali tych samych składników. Jeśli
badamy autentyczność obrazów XVI-, XVII- czy XVIII-wiecznych,
to analizy farb nie są rozstrzygające, bo w określonym mieście
czy  w  regionie  wszyscy  używali  właściwie  tych  samych
materiałów. Identyfikacje materiałów malarskich są przydatne
w  określaniu  autentyczności  dzieła,  jeśli  badamy
naśladownictwa i kopie dawnych mistrzów wykonane w XIX wieku
i  później,  bo  wówczas  zdecydowanie  zmieniły  się  używane
przez nich farby, malarze zaczęli stosować farby produkowane
syntetycznie i pakowane w tuby”.

W  wielu  przypadkach,  gdy  badania  fizykochemiczne  nie  są
rozstrzygające,  „pozostaje  wyłącznie  kwestia  oka,  oceny
jakości dzieła, czyli znawstwo. I to znawstwo w starym stylu,
polegające  na  analizie  sposobu  malowania  i  ocenie  jakości
dzieła.  Badania  fizykochemiczne  tego  nie  rozstrzygną”  –
wyjaśnia  –  „chociaż  mogą  pomóc,  jak  np.  rentgenogramy,
reflektogramy  w  podczerwieni,  badanie  powierzchni  obrazu
w ultrafiolecie, które ułatwiają analizę sposobu, w jaki obraz
był  malowany,  np.  w  wyodrębnieniu  etapów  jego  powstawania
czy zmian nanoszonych w trakcie pracy” – tłumaczy.

„Dawni mistrzowie malowali obrazy w wielu warstwach. Jedną
z  pierwszych  było  naniesienie  jeszcze  na  gruncie  szkicu
kompozycji – podrysowania, czyli rysunku wykonanego odręcznie
albo z szablonu. Rysunek ten był po wykonaniu przykrywany
farbami, więc oglądając ukończone obrazy, już go nie widzimy.
Możemy go jednak analizować dzięki badaniom w podczerwieni.
To  jest  bardzo  ciekawy  etap  pracy  nad  obrazem.  Na  jego
podstawie  możemy  określić,  czy  kompozycja  jest  odręczna,
czy jest mechanicznym powtórzeniem z kartonu. Dowiadujemy się,



jakim  materiałem  rysunek  jest  naniesiony,  czy  malarz
przemyślał  kompozycję  i  coś  zmienił  w  trakcie  pracy.
O przemalowaniach, ale dokonanych już podczas nakładania farb,
informują natomiast badania obrazów w promieniach Roentgena.
Badania obrazowe pomagają zatem w analizie sposobu malowania,
wspomagają  atrybucje  dokonywane  na  podstawie  analizy
powierzchni  malowideł”  –  przyznaje.

Jak odkryć fałszerstwo?
Co ciekawe, „badania fizykochemiczne materiałów malarskich są
bardzo  pomocne  przy  wykrywaniu  fałszerstw,  pastiszy,
falsyfikatów  dokonanych  po  XIX  wieku.  W  XIX  wieku  bowiem
bardzo  zmieniła  się  paleta.  Malarze  przestali  używać  farb
ręcznie ucieranych, a zaczęli je kupować; powstał przemysł
farbiarski, oparty na syntetyzowanych chemicznie materiałach,
a  nie  ręcznie  ucieranych  z  minerałów  czy  glinek.  Jestem
przekonana, że w dzisiejszych czasach nie można stworzyć już
doskonałego fałszerstwa, bo mamy znakomite narzędzia w ręku,
które pokażą, co kryje się w obrazie” – stwierdza.

„Dawni  fałszerze  mieli  znacznie  łatwiej,  ponieważ  badania
fizykochemiczne nie były jeszcze tak bardzo zaawansowane jak
teraz. Słynny fałszerz Han van Meegeren, który od lat 30. XX
wieku fałszował obrazy Vermeera van Delft, robił to spokojnie
i  z  powodzeniem  pomimo  tego,  że  używał  np.  bakelitu,
a  więc  plastiku,  wytworu  współczesnej  sobie  chemii”  –
opowiada.

Jak  podkreśla  dr  Grażyna  Bastek,  bakelit  zaczęto  wykrywać
dzięki  rozwojowi  badań  fizykochemicznych  i  stał  się  on
„znakiem  rozpoznawczym”  warsztatu  van  Meegerena,
który wykorzystywał go, aby powierzchnia farb była utwardzona,
jak w starych obrazach.

„Nie tak dawno w Courtauld Gallery w Londynie, podczas badań,
odkryto  bakelit  w  obrazie,  który  uważano  za  XVII-wieczne
naśladownictwo  utrechckiego  caravaggionisty  Dircka  van



Baburena. Zatem nawet jeszcze dzisiaj w galeriach mogą wisieć
dzieła van Meegerena jako obrazy Vermeera czy innych mistrzów
holenderskich XVII wieku” – uważa.

Zagadka mapy Winlandii
Jak wspomina dr Bastek, przez długie lata dyskutowano na temat
autentyczności  tzw.  mapy  Winlandii,  której  właścicielem
pod  koniec  lat  50.  XX  wieku  stał  się  amerykański  Yale
University.  Miała  ona  ukazywać  obszary  odkryte
przez Europejczyków (wikingów?) w X i XI wieku i stanowić
rzekomy dowód na ich obecność u wybrzeży Grenlandii jeszcze
przed Kolumbem.

Mapa  Winlandii  (Yale  University  Press  –  Yale  University,
ze strony / domena publiczna)
Ekspertka podaje, że mapa przez lata uchodziła za prawdziwą.
Wskazywał na to autentyczny pergamin, który jak przypuszcza,
mógł być użyty powtórnie. Wielokrotnie dokonywano ekspertyz,
ogłaszano,  że  mapa  jest  prawdziwa  bądź  fałszywa.  Napisano
o niej mnóstwo tekstów. W końcu w tuszu zidentyfikowano tlenek
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tytanu, tzw. biel tytanową.

„To  jest  syntetyzowany  pigment,  który  został  wprowadzony
do  handlu  w  latach  20.  XX  wieku,  więc  autentyczność  mapy
Winlandii  została  podważona.  Znaleźli  się  jednak  badacze,
którzy  stwierdzili,  że  tlenek  tytanu  znajduje  się  również
w ilościach śladowych w naturze, w piasku. Jeśli np. tusz był
suszony piaskiem, to jego drobinka mogła się gdzieś zapodziać,
i  jest  wykrywana  w  badaniach,  które  są  bardzo  czułe”  –
relacjonuje specjalistka.

Zaczęto więc analizować, czy znaleziony tlenek tytanu jest
naturalny czy syntetyczny.

„W  2018  roku  w  Yale  University  zorganizowano  sympozjum
poświęcone  mapie.  Przedstawiono  najnowsze  badania.  Wynika
z nich, że tlenek tytanu użyty w atramencie jest syntetyzowaną
formą, ponieważ ma specyficzną krystaliczną budowę, którą się
uzyskuje wyłącznie w procesie syntezy. To ostatecznie zamyka
sprawę mapy Winlandii. Po kilkudziesięciu latach wiemy, z czym
mamy do czynienia” – dodaje.

Poza  tym  również  badania  historyczne  pokazały,  że  mapa
Winlandii  jest  kompilacją,  a  wiele  naniesionych  elementów
i  oznaczeń  zostało  skopiowanych  z  innych  dzieł
kartograficznych.

„Ile jest Botticellego w Botticellim”
Obecnie  dr  Grażyna  Bastek  uczestniczy  w  badaniach  obrazu,
który pochodzi z warsztatu Sandra Botticellego. Jego pracownia
od  schyłku  lat  70.,  przez  lata  80.  XV  wieku  „masowo
produkowała przedstawienia Madonny z Dzieciątkiem w otoczeniu
aniołów i różnych świętych”.

W  Muzeum  Narodowym  w  Warszawie  znajduje  się  obraz
z wizerunkiem Madonny z Dzieciątkiem, aniołem i św. Janem
Chrzcicielem.



Sandro  Botticelli,  „Madonna  z  Dzieciątkiem”  (Sandro
Botticelli  /  domena  publiczna)
„Na pierwszy rzut oka wydaje się, że jest dobrze wykonany
i reprezentuje wysoką jakość. Badacze zazwyczaj mają jednak
wątpliwości  dotyczące  tego,  ile  jest  Botticellego
w Botticellim. Jaki jest osobisty wkład mistrza przy powstaniu
typowej  kompozycji,  którą  wykonywano  w  wielu  dziesiątkach
egzemplarzy, a na ile działo się to przy udziale warsztatu” –
wyjaśnia.

„Nie  tak  dawno  wykonaliśmy  badania  w  podczerwieni,  czyli
odkryliśmy  rysunek  leżący  pod  farbami.  Jest  on  bardzo

https://pl.wikipedia.org/wiki/Sandro_Botticelli
https://pl.wikipedia.org/wiki/Sandro_Botticelli
https://commons.wikimedia.org/w/index.php?curid=1345396


swobodny, naniesiony z ręki, ma przemalowania, zmiany pozycji
dłoni św. Jana Chrzciciela czy głowy anioła. To pokazuje,
że  podrysowanie  nie  było  mechanicznie  przeniesione
i powielone. Artysta, który ten rysunek nanosił, tworzył tę
kompozycję  a  vista,  kształtował  ją  podczas  rysowania”  –
zaznacza.

Dlatego „wydaje mi się, że w tym przypadku mamy do czynienia
z  oryginalnym  rysunkiem  Botticellego,  a  za  mechanicznie
nałożone  farby  odpowiadają  członkowie  jego  warsztatu,
którzy pracowali z udziałem i pod kontrolą mistrza, ponieważ
wychodzące z pracowni obrazy musiały być namalowane w bardzo
homogenicznym stylu”.

Zdaniem  dr  Bastek:  „Swobodniejszy  jest  rysunek,
którego  dzisiaj  nie  widzimy,  niż  sposób  nałożenia  farb
i  malarskie  wykończenie  obrazu  –  co  zapewne  jest  efektem
współpracy Botticellego i warsztatu” – zauważa.

Jednak proces badawczy trwa i nie są to jeszcze ostateczne
wnioski.

„To jest casus, w którym badania fizykochemiczne pomagają nam
rozstrzygnąć  udział  mistrza  w  warsztatowej  produkcji  –
stwierdza historyk sztuki.

„Badania  fizykochemiczne  mają  dzisiaj  ogromne  znaczenie
i ułatwiają analizy obrazów. Ocenę dzieł sztuki i badania
atrybucyjne wykonywane za pomocą narzędzi ze świata chemii
i fizyki nazywa się dzisiaj ‘nowym znawstwem’, dla odróżnienia
od metod używanych przez dawnych historyków sztuki. Chociaż
i  dzisiaj  oko  oraz  doświadczenie  znawcy  bywa  w  wielu
przypadkach  rozstrzygające.  Jednak  badania  fizykochemiczne
nie  służą  jedynie  datowaniu  i  określaniu  autorstwa  dzieł
sztuki. Technical art history to dzisiaj niezmiennie ceniona
gałąź  historii  sztuki,  która  bada  nie  tylko  materiały
i  technologie,  ale  też  organizację  i  strategie  warsztatów
artystycznych,  współpracę  malarzy  z  innymi  rzemieślnikami,



rynek materiałów służących do wytwarzania dzieł sztuki. Może
nieco  ograbia  obrazy  z  romantycznej,  tajemniczej  otoczki,
ale daje narzędzia do zrozumienia procesu malarskiego, praktyk
warsztatowych, pokazuje, w jaki sposób obrazy funkcjonowały
na rynku i za co je ceniono” – podsumowuje dr Grażyna Bastek.

Autor: Agnieszka Iwaszkiewicz, The Epoch Times

Billboard wzywa do eliminacji
czarnoskórych  dzieci  w
dążeniu do kontroli populacji

Grupa obstająca za kontrolą populacji z Minnesoty o nazwie
World  Population  Balance  dąży  do  praw  reprodukcyjnych  i
zdrowej  rodziny  za  pomocą  nowej  rasistowskiej  reklamy
skierowanej  do  rodzin  afroamerykańskich.  Reklama  potępia
rozwój  rodziny  i  dobre  samopoczucie,  jednocześnie  grożąc
mniejszościom aborcją, by ograniczać powiększaniu się rodzin.

Grupa prowadzi projekt o nazwie OnePlanetOneChild. W Vancouver
w Kolumbii Brytyjskiej zamieścili reklamę na billboardzie ze
zdjęciem czarnego dziecka z podpisem: „Najbardziej kochającym
prezentem, jaki możesz dać swojemu pierwszemu dziecku, jest
brak drugiego”.
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Grupa kontrolująca populację celuje w społeczność
afroamerykańską
„To chyba jedyna akceptowalna forma rasizmu w dzisiejszych
czasach”, powiedziała obrończyni życia Obianuju Ekeocha, która
przemawia  w  imieniu  wszystkich  rodzin,  zwłaszcza  tych  w
społeczności afroamerykańskiej. „Przyjrzyj się temu uważnie,
zwróć  uwagę  na  czarne  dziecko,  którego  wybrali  do
przekazywania wiadomości dotyczących kontroli populacji”.

Ekeocha założya Culture of Life Africa i wzywa światowych
przywódców, kiedy ich polityka aborcyjna stawia Afrykanów na
celowniku  depopulacji.  W  swojej  książce  'Target  Africa:
Ideological  Neo-colonialism  of  the  Twenty-First  Century’,
Ekeocha szczegółowo opisuje, w jaki sposób elity chcą wyludnić
kontynent  afrykański  i  wykorzystać  mieszkających  tam
ludzi.  Organizacja  Narodów  Zjednoczonych  jest  zajęta
propagowaniem  Afryki  poprzez  swoje  „programy  edukacyjne”
promujące aborcję.

W komunikacie prasowym dyrektor wykonawczy World Population
Balance,  Dave  Gardner,  ogłosił  swoje  pragnienie,  aby
Kanadyjczycy  mówili  o  „mniejszych  rodzinach”.  Gardner  ma
obsesję na punkcie kontrolowania życia innych ludzi. Potępia



rodziny  za  samolubstwo,  kiedy  się  powiększają.  W  istocie
Gardner chce kontroli nad kobietami i ich ciałami, hańbiąc
kobiety, by brały udział w dzieciobójstwie, ponieważ jest to
słuszne dla dobra planety.

„Chcemy, aby Kanada mówiła o przeludnieniu. Zaskakująca liczba
dziennikarzy,  wybranych  urzędników  i  opinia  publiczna  nie
zdają sobie sprawy, że świat jest przeludniony lub czuje się
niekomfortowo, mówiąc o tym. Wielu nie zdaje sobie sprawy, że
rozwiązaniem  problemu  przeludnienia  –  i  znacznej  części
zniszczenia  środowiska,  jakie  powoduje  –  jest  po  prostu
przyjęcie  coraz  szybszego  trendu  w  kierunku  swobodnie
wybranych  mniejszych  rodzin  ”-  powiedział  Gardner.

Billboardy  grup  pojawiały  się  wcześniej  w  Minneapolis  i
Denver.  Ich  najnowszehasła  brzmiały:  „Wybraliśmy  jedno!”  i
„Wybraliśmy [życie] bez dzieci!” Reklamy są również skierowane
do zwolenników obrony życia, jednocześnie propagując pomysł
wykorzystania  aborcji  jako  sposobu  na  ograniczenie  wzrostu
populacji. „Korki uliczne zaczynają się w momencie poczęcia”,
głosi jedno z haseł, przedstawiając społeczność pro-life i ich
wysiłki  mające  na  celu  umożliwienie  kobietom  dokonywania
zdrowych wyborów.

Fanatycy  kontroli  populacji  wierzą,  że  są
najwyższym autorytetem
Fanatycy kontroli populacji uważają, że Ziemia ma ograniczone
zasoby, które są wyczerpywane i niszczone przez ludzi. Wierzą,
że  ludzki  oddech  i  zużycie  energii  ostatecznie  zniszczą
planetę,  mimo  że  Ziemia  istnieje  od  milionów  wieków  i
przetrwała setki pokoleń ludzi. Ponieważ populacja osiągnęła 7
miliardów ludzi, nigdy nie nastąpił większy postęp w historii
ludzkości, a jakość życia wzrosła wielokrotnie. Istoty ludzkie
są  w  stanie  napędzać  postęp  i  być  największym  zasobem
świata.  Rozwój  rodziny  przynosi  cel,  a  nie  nędzę.

Fanatycy kontroli populacji uważają, że przeludnione miasta są



dowodem  na  przeludnienie  samej  Ziemi,  mimo  że  istnieją
niezamieszkane,  niezagospodarowane  tereny  i  bogate  zasoby
naturalne tuż za murami miast. Uważają, że istnieje magiczna
liczba ludzi, którzy mają prawo wędrować po planecie. Uważają,
że  są  jakimś  najwyższym  autorytetem,  ograniczającym  prawa
niektórych, jednocześnie stawiając na pierwszym miejscu ich
samolubne, pełne chciwości życia. Fanatycy kontroli populacji
mają ten sam sposób myślenia co Komunistyczna Partia Chin,
która  prześladuje  rozwój  rodzin,  wymusza  aborcje  i  ustala
limit jednego dziecka na rodzinę.
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Instytut  Yad  Vashem:  O  120
osób wzrosła liczba Polaków –
Sprawiedliwych  wśród  Narodów
Świata

O  120  osób  wzrosła  liczba  Polaków  uhonorowanych  tytułem
Sprawiedliwego  wśród  Narodów  Świata  –  wynika  z  danych
Instytutu Yad Vashem. Do 1 stycznia 2019 r. były to 6992
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osoby,  natomiast  do  1  stycznia  2020  r.  –  7112  osób.
To najliczniejsza grupa narodowościowa na 51 krajów świata.

W  sumie  do  1  stycznia  2020  r.  Instytut  wyróżnił  27  712
bohaterów, w tym – jak wynika z podanych przez Yad Vashem
statystyk  –  7112  Polaków,  którzy  tworzą  największą  grupę
narodowościową wśród 51 krajów świata. Oznacza to, że Polacy
stanowią ponad 25,6 proc. wszystkich uhonorowanych na świecie.
Po  Polsce  na  drugim  miejscu  jest  Holandia  –  5851
uhonorowanych,  a  na  trzecim  miejscu  Francja  –  4130
uhonorowanych.

Tytuł Sprawiedliwego wśród Narodów Świata wyraża hołd osobom,
które w latach II wojny światowej bezinteresownie narażały
życie dla ratowania swoich żydowskich przyjaciół, sąsiadów,
znajomych, a często zupełnie obcych ludzi. W Polsce niemieccy
okupanci za taką pomoc karali śmiercią.

Ogólnoświatową inicjatywę nadawania tytułu Sprawiedliwy wśród
Narodów  Świata  tym  nielicznym,  którzy  okazali  Żydom  pomoc
w  najciemniejszej  chwili  ich  historii,  instytut  rozpoczął
w  1963  r.  Do  dziś  w  Yad  Vashem  zbiera  się  Komisja
ds.  Wyznaczania  Sprawiedliwych  wśród  Narodów  Świata
pod przewodnictwem sędziego Sądu Najwyższego, która bada każdy
przypadek i przyznaje tytuł. Osoby uznane za Sprawiedliwych
otrzymują  medal  oraz  certyfikat,  a  ich  nazwiska  zostają
uwiecznione na Murze Sprawiedliwych. Na medalu wybita jest
sentencja z Talmudu: „Kto ratuje jedno życie, ratuje cały
świat”.

Dyplomy i medale Sprawiedliwych wręczane są na ceremoniach
w  Izraelu  lub  w  izraelskich  placówkach  dyplomatycznych
na  całym  świecie.  Ambasada  Izraela  w  Polsce  organizuje
kilkanaście takich uroczystości rocznie, głównie w Warszawie.

Wśród Sprawiedliwych z Polski są Władysław Bartoszewski, Irena
Sendlerowa,  Jan  Karski,  Józef  i  Wiktoria  Ulmowie,  Zofia
Kossak-Szczucka, Jan Żabiński z małżonką Antoniną, Mieczysław
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Fogg,  Aleksander  Kamiński.  W  ubiegłym  roku  tytuł
Sprawiedliwego  otrzymał  m.in.  polski  dyplomata,  konsul
Konstanty Rokicki z Grupy Berneńskiej (określanej także jako
grupa  Ładosia),  która  w  okresie  II  wojny  światowej
w Szwajcarii masowo fałszowała paszporty, by ratować Żydów
z Holokaustu.

O przyznanie tytułu Sprawiedliwego osobom niosącym pomoc Żydom
w czasie II wojny światowej, jak informuje m.in. Ambasada
Izraela w Polsce, mogą ubiegać się przede wszystkim ocaleni
oraz ich krewni (strona żydowska); sprawę do Yad Vashem mogą
zgłaszać także osoby z rodziny ratującej (strona polska) lub
świadkowie  zdarzeń.  Zeznania  osób,  którym  pomoc  była
udzielona, stanowią podstawę dla komisji w podjęciu decyzji
o przyznaniu odznaczenia.

W  przypadku  braku  zeznań  osób  ocalonych  niezbędne  jest
przekazanie  jak  największej  ilości  informacji  dotyczących
ocalonych: imion, nazwisk, dat i miejsc urodzenia, ewentualnie
śmierci, aktualnych danych kontaktowych do ocalonych lub ich
najbliższych krewnych, innych danych. Wszystkie te informacje
mają  pomóc  Instytutowi  Yad  Vashem  w  odnalezieniu  zeznań
ocalonych – o ile takie istnieją w archiwach Yad Vashem – lub
w skontaktowaniu się z ocalonymi w celu weryfikacji zeznań.

Polacy  ratujący  Żydów  to  nie  tylko  ponad  siedem  tysięcy
znanych  z  imienia  i  nazwiska  bohaterów,  upamiętnionych
przez  Instytut  Yad  Vashem,  lecz  także  –  jak  podkreślają
historycy z IPN – tysiące innych rodaków, którzy pozostali
anonimowi bądź nie otrzymali tego wyróżnienia. Od 2018 r.
w  Polsce  obchodzony  jest  Narodowy  Dzień  Pamięci  Polaków
ratujących Żydów pod okupacją niemiecką. Wybór daty – 24 marca
– nawiązuje do dnia, w którym Niemcy w 1944 r. zamordowali
w Markowej rodzinę Ulmów: Józefa i Wiktorię oraz ich dzieci,
wraz z ukrywającymi się u nich Żydami.

Instytut Pamięci Męczenników i Bohaterów Holokaustu Yad Vashem
powstał  w  1953  r.  w  Jerozolimie  na  mocy  decyzji  Knesetu,
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izraelskiego  parlamentu,  aby  utrwalić  pamięć  o  sześciu
milionach żydowskich ofiar Zagłady. Od momentu założenia pełni
wiele  funkcji:  jest  centrum  dokumentacji,  badań,  edukacji
i  upamiętniania  historii  narodu  żydowskiego  w  czasie
Holokaustu,  przechowuje  dowody  Zagłady  dla  pokoleń.

Najważniejszą częścią ulokowanego na zboczu Wzgórza Pamięci
(hebr.  Har  HaZikaron)  Yad  Vashem  jest  Muzeum  Historii
Holokaustu.  Wystawa  stała  ma  układ  chronologiczny
i  problemowy,  przedstawia  Zagładę  Żydów  m.in.  na  terenach
okupowanej  przez  Niemców  Polski.  Zamysł  architekta  budynku
Mosze Safdiego był taki, aby symbolizował on połowę Gwiazdy
Dawida – taką właśnie część ludności żydowskiej unicestwiono
w czasach Zagłady.

Źródło: PAP

Kosmos  czekoladowy  z  naszej
planety? Nie do zjedzenia, a
kusi aromatem

To nie baśniowa kraina, będąca rajem dla łasuchów, ani obiekt
astralny.  Chociaż  rzeczywiście  zapach  wydzielany  przez  ten
niezwykły kwiat przywołuje myśl o muślinowym smaku czekolady.
Wprawdzie  na  pochodzącej  z  Meksyku  roślinie  nie  wyrastają
tabliczki czekolady, ale w pełni możemy delektować się jej
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wonią  i  rozkoszować  widokiem  ciemnoczerwonych,  niekiedy
intensywnie brązowych, aksamitnych kwiatów.

Rozsiewa pyszną woń
Po raz pierwszy kosmos czekoladowy, jako Cosmos diversifolia
var.  atrosanguineus,  opisał  William  Hooker  w  1861
roku   na  podstawie  okazów  z  1860  roku  ze  stanu  Hidalgo
w  Meksyku.  Zbiory  należały  do  Benedikta  Roezla,  słynnego
botanika  podróżującego  po  świecie  w  poszukiwaniu  gatunków
orchidei.

Po  kilku  zmianach  pysznie  pachnący  kwiat  ostatecznie
pod  nazwą  Cosmos  atrosanguineus  został  zaliczony
do  rodzaju  Cosmos  z  rodziny  astrowatych.

Przez długie lata uważano, że roślina wyginęła w naturalnym
środowisku, nawet planowano jej reintrodukcję. Jednak jak się
okazało niesłusznie. W Meksyku bowiem nadal rosła na wielu
obszarach, co dowiedziono w projekcie badawczym z 2014 roku.

Odkrył to meksykański botanik dr Aarón Rodríguez, który wraz
ze  swoim  zespołem  odnalazł  wzmianki  o  gatunku  Cosmos
atrosanguineus,  z  których  najwcześniejsze  były  datowane
na  1986  rok.  Bazując  na  danych  z  dokumentów,  ustalono
lokalizację roślin w środowisku naturalnym. Z przekazu badacza
wynika,  że  kosmos  czekoladowy  występuje  dość
licznie  i  upodobał  sobie  lasy  sosnowo-dębowe  położone
na wysokości od 1800 do 2450 m n.p.m. w meksykańskich stanach
Guanajuato, Querétaro i San Luis Potosí.

Kosmos  czekoladowy,  Cosmos  atrosanguineus,  ma  kwiaty
o  głębokiej  barwie,  oscylującej  od  ciemnej  czerwieni
do mocnych odcieni brązu (Hedwig Storch – praca własna, CC BY-
SA 3.0 / Wikimedia)

Mimo że aparycja kosmosu czekoladowego jest także urzekająca,
nie  ma  co  ukrywać,  że  to  swemu  zapachowi  zawdzięcza
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popularność.  Wszystko  za  sprawą  zawartej  w  nim  waniliny,
który to związek znajduje się również w ziarnach wanilii,
wykorzystywanych  przy  produkcji  większości  czekoladowych
delikatesów.

Ten smakowity, słodki zapach przyciąga nie tylko ludzi. Jego
amatorów znajdziemy w gronie motyli, pszczół, ciem i innych
owadów, które z przyjemnością sączą nektar i zbierają pyłki
kwiatu.

Jak wygląda czekoladowe cudo?
Ta  wieloletnia  bylina,  rosnąca  w  kępach,  potrafi  osiągnąć
wysokość od 40 do 60 cm i rozrosnąć się do ok. 30 cm. Jej
korzenie są bulwiaste. Ciemnozielone, pierzastodzielne liście,
osadzone na dość krótkich ogonkach, dorastają do 15 cm. Mniej
więcej  5-centymetrowe  blaszki  liściowe  przyjmują  kształt
jajowaty lub romboidalny, ich brzegi są gładkie, zwykle można
dojrzeć na nich fioletowe użyłkowanie.

Zwykle  w  brunatnym  odcieniu,  niezbyt  sztywne  pędy
kwiatostanowe wyrastają z kątów liści, w okresie od lipca
do  października.  Na  ich  czubkach  pojawiają  się  kwiaty
o  średnicy  od  3  do  ok.  4,5  cm.

To  one  przykuwają  spojrzenia  swą  głęboką  barwą  oscylującą
od  ciemnej  czerwieni  do  mocnych  odcieni  brązu.  Na  koronę
kosmosu  czekoladowego  składa  się  od  6  do  10  płatków,
przeważnie jest ich 8. Otaczają one silnie ubarwione oczko.

Czekoladowy zapach nasila się z każdym dniem wzrostu tego
ciekawego kwiatu.

Kosmos  czekoladowy,  Cosmos  atrosanguineus,  w  ogrodzie
botanicznym  w  Münster
(Agnes Schulte, CC BY-SA 3.0 / Wikimedia)
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Kosmos pełen czekoladowego aromatu w Twoim domu
lub ogrodzie
Już w 1885 roku kosmos czekoladowy można było nabyć i posadzić
na własnej rabatce.

Choć roślina preferuje ciepły klimat, to jest dość odporna
i można ją uprawiać w strefach o niższych temperaturach, jeśli
odpowiednio się o nią zadba, chroniąc przed zimnem.

Aby móc cieszyć się przyjemnym zapachem i pięknem kosmosu
czekoladowego, musimy pamiętać, że kocha ciepło Złotej Kuli.
Potrzebuje  on  co  najmniej  6  godzin  światła  słonecznego
dziennie.

Wymaga  żyznej,  przepuszczalnej  gleby.  Trzeba  uważać,
by nie nawodnić go zbyt mocno, ponieważ może to doprowadzić
do obumarcia korzeni lub łodyg, a to z kolei uniemożliwi nam
pozyskanie z tych części nowych sadzonek. To jedyna droga, bo
roślina jest samosterylna, więc sama nie wytworzy nadających
się do wsadzenia nasion.

Oczywiście susza też jej nie służy, dlatego należy sprawdzać
wilgotność podłoża, zwłaszcza w czasie upałów, i dostarczać
roślinie stosowną ilość wody.

Z  uwagi  na  niezwykle  kuszący  zapach  eksperci  radzą  mieć
roślinę  na  oku,  jeśli  w  domu  przebywają  dzieci,
gdyż  nie  nadaje  się  ona  do  spożycia.

Przy takim zapachu jednak bez żadnych skrupułów można sięgnąć
po czekoladę i celebrować jej niebiański smak.

Źródło:
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Pomnik  II  wojny  światowej
usunięty,  ponieważ  był  zbyt
biały

Kiedy myślisz, że nie może być bardziej dziwaczne… oto absurd
tego tygodnia.

70 lat temu odznaczony weteran z czasów II wojny światowej
namalował mural na kampusie Uniwersytetu Rhode Island na cześć
poległych, którzy stracili życie na wojnie.

95-letni artysta nadal żyje, może teraz zobaczyć, jak jego
praca zostaje usunięta.

Uczniowie narzekali, że brak różnorodności na muralu sprawia,
że  ​​czują  się  nieswojo.  Przedstawiono  zbyt  wielu  białych
ludzi i za mało mniejszości.

Uniwersytet szybko uległ tłumowi, zakrył obraz i planuje go
całkowicie usunąć.

To ironiczne, że w 2020 roku marudzenie tłumu może sprawić, że
zostaniesz nazwany nazistą.

Więc  człowiek,  który  miał  jaja,  by  walczyć  z  prawdziwymi
nazistami, zniszczy swój pamiątkowy obraz, aby uspokoić jakich
delikutaśnych, którzy nie mogą nawet spojrzeć na obraz bez
przypływu emocji.
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Prof.  Bogdan  Musiał:  Napaść
ZSRR na Polskę 17 IX 1939 r.
była  długo  planowana,
potwierdzają to dokumenty

Sowiecka  agresja  na  Polskę  była  od  dawna  planowana,  co
potwierdzają  dokumenty  w  rosyjskich  archiwach  –  powiedział
w rozmowie z PAP historyk prof. Bogdan Musiał. Podkreślił,
że bolszewicy po przegranej w 1920 r. odczuwali kompleks wobec
Polski  i  od  tego  czasu  planowali  ją  zniszczyć.  Dodał,
że bolszewicki reżim zaczął też budować więzi z Niemcami.

„Kompleks polski był u Sowietów mocno zakorzeniony, do tego
stopnia, że miał wpływ na politykę zagraniczną i wewnętrzną
ZSRR”  –  tłumaczy  badacz  zajmujący  się  historią  XX  wieku,
na  stałe  mieszkający  w  Niemczech,  który  pracował  zarówno
w  polskich,  jak  i  niemieckich  uczelniach  i  instytucjach
naukowych.

„Celem ZSRR od samego początku było zniszczenie – w ich oczach
–  burżuazyjnej  i  nacjonalistycznej  Polski,  która  stanowiła
barierę w marszu rewolucji na Zachód” – dodaje.

Musiał  wyjaśnia,  że  to  myślenie  wytworzyło  się  w  kręgach
bolszewickich  elit  po  przegranej  w  wojnie  1920  r.,
która  zatrzymała  ekspansję  Rosji  bolszewickiej
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na  Zachód  na  kolejne  20  lat.  Dlatego  atak  na  Polskę  17
września 1939 r. postrzegany był jako przejście z defensywy
do ofensywy i próba przezwyciężenia traumy z 1920 r. – opisuje
dalej historyk.

Badacz zauważa, że ekspansja ZSRR na Zachód była długofalowym
celem,  do  którego  bolszewicki  reżim  przygotowywał  się  już
od lat 20. Świadczą o tym działania sowieckiej dyplomacji,
np. budowanie więzi z Niemcami i współpraca wojskowa z tym
krajem.  Nie  mniej  znaczące  było  rozbudowywanie  przemysłu
zbrojeniowego i budowanie silnej armii, która miała charakter
ofensywny – wylicza.

Zawarty  w  sierpniu  1939  r.  sojusz  z  Niemcami  pozwolił
na  przejście  do  realizacji  tych  planów,  wysunięta
przez  Hitlera  propozycja  rozbioru  Polski  była
urzeczywistnieniem marzeń i celów Stalina – uzupełnia rozmówca
PAP.

Jak podkreśla Musiał, tezy te potwierdzają materiały, które
udało mu się zbadać w rosyjskich archiwach. „Dokumenty te
zaprzeczają  funkcjonującej  niekiedy  do  dziś  na  Zachodzie,
a  wcześniej  w  komunistycznej  Polsce,  i  powielanej
przez  rosyjską  propagandę  rozpowszechnionej  narracji
głoszącej, że ZSRR przygotowywało się tylko do wojny obronnej”
– zaznacza historyk.

Niemiecki  i  sowiecki  oficer  podają  sobie  rękę  pod  koniec
inwazji  na  Polskę  (nieznany  korespondent  wojenny  agencji
prasowej TASS, październik 1939 r., zdjęcie opublikowane także
w: „Krasnaja Zvezda”, wrzesień 1940 r. – pierwsza rocznica
sowieckiej inwazji na Polskę. Ponadto część sowieckiej kroniki
filmowej  z  października  1939  r.:  „Osvobozhdenie  Zapadnoi
Ukrainy i Zapadnoi Belorussi” / domena publiczna)
Zajmujący się od lat badaniem rosyjskich archiwów naukowiec
tłumaczy,  że  zbiurokratyzowany  sowiecki  reżim  produkował
ogromną  ilość  dokumentów,  co  daje  dużą  możliwość
rekonstruowania  prowadzonej  przez  ZSRR  polityki.  Nawet

https://epochtimes.pl/jak-wiara-i-polska-taktyka-wojskowa-pokonaly-armie-sowiecka-w-bitwie-warszawskiej-100-lat-temu/
https://commons.wikimedia.org/w/index.php?curid=1178086


bez znajomości kluczowych materiałów, które wciąż są dostępne
tylko  historykom  cieszącym  się  zaufaniem  rosyjskich  władz,
można dotrzeć do ważnych informacji pokazujących nastawienie
Sowietów.

Według  Musiała  to  właśnie  rzetelne  opracowanie  rosyjskich
źródeł  związanych  z  sowiecką  polityką  wobec  Polski,  ich
wydanie  i  przetłumaczenie  na  najważniejsze  języki  pozwoli
najskuteczniej bronić się przed fałszującą historię rosyjską
propagandą i manipulowaniem historią.

Badacz wyjaśnia, że łączy się to ze żmudną, wieloletnią pracą,
ale jest to niezbędne do prowadzenia długofalowej polityki
historycznej opartej na faktach. Praca historyków na źródłach
musi  poprzedzać  publicystykę  i  popularne  przedstawianie
tamtych wydarzeń chociażby w filmach, które przebijając się
do głównego nurtu medialnego, mogą zmienić narrację na ten
temat – przekonuje historyk.

Musiał  w  rozmowie  z  PAP  podkreśla,  że  prezentowane
przez  obecne  rosyjskie  władze,  w  tym  prezydenta  Władimira
Putina,  postrzeganie  napaści  na  Polskę  w  1939  r.,
przedstawianie  jej  jako  działań  obronnych  i  kreowanie
ówczesnego ZSRR na siłę od początku walczącą z nazizmem, jest
powielaniem stalinowskiej propagandy.

„Putin powtarza tezy pisane osobiście przez Stalina” – mówi
naukowiec, przypominając, że ta zafałszowana wizja historii
również opierała się na dokumentach, ale były one od początku
świadomie tworzone na potrzeby propagandy.

Historyk  zauważa,  że  paradoksalnie  takie  manipulowanie
przeszłością  jest  łatwiejsze  do  obalenia,  ponieważ  nie  ma
podstaw w materiałach historycznych, ale to wymaga budowania
uczciwego  przekazu  historycznego  i  odpowiedniego  go
nagłaśniania.

Pytany o stosunek rosyjskich historyków do problemu propagandy
historycznej  Musiał  opisuje  wysiłki  wielu  historyczek



i  historyków  z  tego  kraju,  których  uczciwa  praca  w  ciągu
ostatnich  30  lat  przyczyniła  się  do  lepszego  zrozumienia
przeszłości,  opracowania  i  wydania  licznych  materiałów
źródłowych.

Badacz  konstatuje,  że  większość  z  tych  osób  nie  zabiera
obecnie głosu i nie polemizuje z kremlowskimi propagandystami,
których  praca  nie  ma  nic  wspólnego  z  naukowym  podejściem
do historii, obawiając się całkiem realnych represji ze strony
władz. Zdaniem Musiała trzeba rozumieć te trudności i starać
się mimo to współpracować z rosyjskimi partnerami w badaniu
historii.

Autor: Jerzy Adamiak

W  Łodzi  otwarto  wystawę
„Tatusiu  Kochany.  Zbrodnia
Katyńska  z  perspektywy
rodzin”

W sąsiedztwie Pomnika Katyńskiego w Łodzi otwarto w środę
wystawę  plenerową  „Tatusiu  Kochany.  Zbrodnia  Katyńska
z  perspektywy  rodzin”  przygotowaną  przez  Muzeum  Tradycji
Niepodległościowych i Stowarzyszenie „Rodzina Katyńska”.

https://ocenzurowane.pl/w-lodzi-otwarto-wystawe-tatusiu-kochany-zbrodnia-katynska-z-perspektywy-rodzin/
https://ocenzurowane.pl/w-lodzi-otwarto-wystawe-tatusiu-kochany-zbrodnia-katynska-z-perspektywy-rodzin/
https://ocenzurowane.pl/w-lodzi-otwarto-wystawe-tatusiu-kochany-zbrodnia-katynska-z-perspektywy-rodzin/
https://ocenzurowane.pl/w-lodzi-otwarto-wystawe-tatusiu-kochany-zbrodnia-katynska-z-perspektywy-rodzin/


„Wystawa powstała z okazji 80. rocznicy Zbrodni Katyńskiej.
Narracja  ekspozycji  prowadzona  jest  dwutorowo;  zewnętrzne
plansze  przedstawiają  fakty  historyczne  –  począwszy
od września 1939 roku i ataku Rosji sowieckiej na Polskę,
poprzez wyruszenie polskich żołnierzy na wojnę, dostanie się
do niewoli, genezę popełnionego na nich mordu, aż po kwestie
odkrycia  zbrodni,  jej  zakłamywania  i  lata  90.  XX  wieku,
gdy Rosjanie przyznali się do odpowiedzialności za nią” –
podkreśliła  autorka  wystawy  adiunkt  Muzeum  Tradycji
Niepodległościowych  w  Łodzi  Agnieszka  Pawlak-Damska.

Na wewnętrznej stronie plansz można znaleźć opowieść dotyczącą
uczuć i relacji rodzinnych ofiar Zbrodni Katyńskiej. Można
z nich dowiedzieć się, kim byli zamordowani przed wojną, jak
wspominali ich najbliżsi. W tej części wyeksponowano prywatne
fotografie,  pamiątki,  wspomnienia,  wiersze,  jak  również
zapiski dotyczące powojennych poszukiwań zaginionych bliskich.

„Piąta rano. Od świtu dzień rozpoczął się szczególnie. Wyjazd
karetką więzienną w celkach (straszne!). Przywieziono gdzieś
do  lasu;  coś  w  rodzaju  letniska.  Tu  szczegółowa  rewizja.
Zabrano zegarek, na którym była godzina 6.30. pytano mnie
o obrączkę, którą […]. Zabrano ruble, pas główny, scyzoryk…” –
to ostatni zapis w dzienniku zamordowanego w Katyniu Adama
Solskiego, który m.in. można znaleźć na jednej z plansz.

Wystawa ma też „serce” – w jej centrum wyeksponowano kopie
listów, zarówno tych pisanych przez odosobnionych w obozach,
jak i wysyłanych przez ich rodziny.

„Na otwarcie wystawy wybraliśmy ten dzień, ponieważ równo 30
lat  temu  o  godz.  11  odbyła  się  w  Łodzi  pierwsza  wielka
uroczystość na otwartym terenie miejskim poświęcona Zbrodni
Katyńskiej.  Przez  następny  rok  Rodzina  Katyńska  zbierała
pieniądze  i  postawiła  Pomnik  Katyński,  który  stanął  przy
ul. Łąkowej przed kościołem Matki Boskiej Zwycięskiej. Dla
rodzin osób zamordowanych w Katyniu, które pochodziły z Łodzi,
bądź osiadły w niej po wojnie, jest to więc szczególny dzień”
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–  podkreśliła  Katarzyna  Lange  ze  Stowarzyszenia  Rodzina
Katyńska.

Jak dodała, pomnik był „wielkim zrywem i wyrazem miłości,
pamięci, bólu i żalu, a także nadziei, że uda się do końca
odkryć prawdę o Zbrodni Katyńskiej”.

Wystawę,  która  stoi  w  sąsiedztwie  kościoła  Matki  Boskiej
Zwycięskiej  i  Pomnika  Katyńskiego,  będzie  można  oglądać
przez miesiąc.

Autorka: Agnieszka Grzelak-Michałowska

Filmowcy stojący za „Cuties”
od  Netflix’a  obejrzeli  650
dziewczynek  Twerk’ujących
podczas nielegalnie zwołanego
castingu

Film Netflix „Cuties” wykorzystujący dzieci wzbudza powszechną
złość  w  mediach  społecznościowych  za  treści  seksualizujące
dzieci, co zdaniem krytyków normalizuje pedofilię.

Francuski  producent  filmu,  Zangro,  ujawnił  w
wywiadzie  dla  Variety,  że  setki  dziewczynek  zostało
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sprowadzonych  podczas  castingu  i  zmuszonych  do  seksownego
poruszania swoim ciałem na żądanie producentów filmu.

„Proces obsady był sagą. Spędziliśmy ponad sześć miesięcy i
zobaczyliśmy 650 kandydatek i dopiero w ostatniej godzinie
ostatniego  dnia  znaleźliśmy  Fathię.  To  był  naprawdę
emocjonujący  moment  ”,  powiedział  Zangro,  odnosząc  się  do
młodej dziewczyny, która ostatecznie została obsadzona w roli
głównej.

Zangro wspomniał również o dziwacznym związku, jaki dzieci z
obsady miały z reżyserką filmu, Maïmouną Doucouré. Doucouré
pochodzi Afryki, ale pomimo swojego pochodzenia nazywana jest
Francuzką.

„Jest z nimi w głębokim i intymny związku. Działa z nimi. Ona
płacze, one płaczą. Jest między nimi magiczne połączenie i
głębokie poczucie zaufania ”- powiedział Zangro.

Zangro potwierdził, że film został wyprodukowany w celu zmiany
postrzegania seksualności dzieci przez ludzi, a różnorodność
została  wykorzystana  jako  haczyk  do  promowania  tej
perwersyjnej  treści.

„Jesteśmy zainteresowani opowiadaniem historii, które dotyczą
mniejszości we Francji, takich jak społeczności muzułmańskie i
społeczności afrykańskie” – powiedział.

„Ludzie  mają  zwykle  konkretne  poglądy  w  tych  kwestiach  i
zajmują  określone  stanowisko,  ale  szukamy  podejścia
nieoceniającego, często eksplorującego komedię. Uważamy, że są
to ważne projekty, które mogą zmienić z góry przyjęte poglądy
ludzi ”- dodał Zangro.

Big League Politics donosiło o „Cuties”, który zadebiutował w
serwisie Netflix w zeszłym tygodniu, oraz o tym, jak zawiera
treści, które zostały opisane jako „bardzo niepokojące” ze
względu na „liczne seksualizowane sceny taneczne” z udziałem
dzieci:

https://bigleaguepolitics.com/wtf-imdb-removes-parental-warnings-for-netflixs-cuties-describing-highly-distressing-porn-scenes-with-children/


W zeszłym miesiącu Big League Politics doniosło o wydaniu
przez Netflix filmu „Cuties”, opowieści o dorastającej o 11-
letniej  dziewczynce,  która  odkrywa  swoją  seksualność,
dołączając do twerkingowej trupy tanecznej.

Netflix był nawet zmuszony przeprosić za swoją „niewłaściwą
grafikę”  w  zwiastunie  filmu,  która  rażąco  seksualizowała
dzieci.

Netflix odmówił zablokowania „Cuties” na swojej platformie
pomimo oburzenia. Film zadebiutował w środę i jest jeszcze
bardziej pro-pedofilski, niż początkowo sądzono.

Opis „Cuties” w IMDB początkowo zawierał ostrzeżenie dla
rodziców opisujące „wysoce seksualizowane i erotyczne sceny
taneczne, które celowo wykorzystują i uprzedmiotowią liczne
skąpo ubrane nieletnie dziewczęta”. Opisał również film jako
przedstawiający „nagość kobiecych piersi nieletnich podczas
erotycznej sceny tanecznej oraz długie i nadmiernie zbliżone
ujęcia piersi i rozłożenie krocza jedenastoletnich dziewcząt
podczas licznych seksualizowanych scen tanecznych”.

…  Gdy  tylko  dokładny  opis  „Cuties”  w  IMDB  zaczął  się
rozprzestrzeniać,  został  natychmiast  zmieniony…

…  IMDB  jest  teraz  współudział  w  umożliwianiu  pedofilii,
usuwając  ich  dokładne  ostrzeżenia  o  „Cuties”.  Osoby
zaangażowane w rozpowszechnianie tego filmu prawdopodobnie
powinny trafić do więzienia.

Netflix zyskał przydomek „Pedo-Flix”.
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Przerażający materiał filmowy
pokazuje,  jak  „trenerka”
Ashleigh  Shackelford  mówi:
„wszyscy„  biali  ludzie  są
„rasistami”, a „nie ludźmi”

Właśnie  pojawił  się  przerażający  materiał  wideo,  w  którym
„trenerka” mówi, że „wszyscy” biali są „rasistami”.

Film  pochodzi  z  prezentacji  wygłoszonej  przez  Ashleigh
Shackelford,  którą  obecnie  prowadzi  Hunter  Ashleigh,
samozwańczy mówca i „trenerka”. Film pokazuje, jak przedstawia
prezentację  postępowemu  tłumowi  liberalnych  białych  ludzi,
którzy siedzą podczas jej przemówienia, nawet gdy rzuca na
nich rasistowskie oskarżenia jedno za drugim.

Shackelford  można  zobaczyć  stojącą  przy  tablicy  z  prostym
napisem „Wszyscy biali są rasistami”, a ona wyjaśnia, dlaczego
tak napisała.

„Wszyscy  biali  są  rasistami”  –  powiedział
Shackelford. „Napisałam to, ponieważ naprawdę chcę, aby każda
biała osoba na tej sali wiedziała, że właśnie z tym mamy do
czynienia.  Że  nie  będzie  to  ocieranie  białych  łez.  I  nie
będziemy dyskutować, „och, może niektórzy z nas się z tym
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uporją”. Nie, właściwie zawsze będziecie rasistami ”.

Nie poprzestając na tym, Shackelford dodała, że ​​nawet nie
postrzega białych ludzi jako „ludzi”.

„Więc nawet kiedy jesteś na najlepszej drodze, aby dowiedzieć
się, jak być lepszym człowiekiem, wierzę, że biali ludzie
rodzą  się,  aby  nie  być  ludźmi  [śmiech]”  –
powiedziała. „Podobnie jak ludzie kolorowi i czarni, którzy są
odczłowieczani,  tak  naprawdę  każdy  jest  odczłowieczany  […]
przez białych supermat, że wszyscy urodziliście się, aby nie
być ludźmi. I tego wszyscy jesteście uczeni, być demonami
[śmiech]. W ten szczególny sposób wszyscy biali są rasistami,
więc chcę, żebyście wszyscy wiedzieli o tym z góry ”.

https://twitter.com/i/status/1302768273344401408
Użytkownicy  mediów  społecznościowych  byli  oszołomieni
nagraniem,  a  wielu  mówi  o  tym,  jak  niebezpieczna  jest  ta
retoryka.

„Dehumanizacja  to  początek  Holokaustu”  –  napisał  jeden  z
użytkowników mediów społecznościowych .

„Chwileczkę… Jest tam pokój pełen białych ludzi i nikt nie
wstał i nie wyszedł. Nikt nie protestował ”- dodał inny . „Czy
to jedna z tych obowiązkowych rozmów reedukacyjnych, czy coś
takiego? Ten nonsens musi być zabroniony ”.

Służy  to  jako  mrożące  krew  w  żyłach  przypomnienie,  że
współcześni  radykalni  lewacy,  którzy  twierdzą,  że  są
wojownikami przeciwko rasizmowi, są w rzeczywistości znacznie
bardziej rasistami niż ludzie, z którymi walczą.
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